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Rzeczy krajowe. 

== W Krakowie gdy odebrano wiadomość o zwycięztwach 

zeszlego tygodnia j illuminowano wszystkie domy, a tto 

czono okna, które nie były oświecone ; ten los spotkał je- 
dnego z konsulów zagranicznych. 

— P. Żebrowski burmistrz miasteczka Dobre, uzbroiwszy 

około 200 mieszkańców, karabinami zdobytemi na nie- 

przyjaciołach, ścigał tychże i wielu złapawszy, odeskoł do 

Warszawy. I kz 

— List kupiecki odebrany zawczoraj w Warszawie , dono- 

si, Że jenerał Frimont z wojskiem Austrjackićm, dø- 

browolnie opuścił Bononjęs coby oddaliło bliską wojnę 

z Francja. o” i ) 

Pozawczoraj -miata Warszawa szczególny widok: Za 
oficerem przybyłym z korpusu'jenerała (mińskiego, pę- 
dził konno huzar czerwony, ale z proporcem w ręku i 
czapeczką Krakowską na głowie, a na jego.piersiach jaśniał 

, krzyż wojskowy Polski. Byłto krakns Podlaski, który za- 
biwszy z lejbgwardji cesarskićj huzara , „przywdział jego 
mundur. k 
— Mówią że powstańcy w Lilwie przejeli gońca wysłanego 
przez br. Dybicza do cesarza, któremu miał wieść przed- 

z stawienie, o potrzebie układania się z nami, 

— Między zdobyczami zesałego tygodnia, jest kancelarja 
Jenerałą Włodka ; znajduje się w nićj wiele ciekawych pas 
pierów; nieprzyjaciel miał badzo usłużnych szpiegów; list 
Rozena donosi Włodkowi tegoż dnia w którym Chłopicki 

złożył dyktaturę a Wejsenhoff nie przyjął dowództwa, o 
wszelkich szczegółach które, nawet w Warszawie nie były 
głoszone; M końcu listu znajduje się dopisek: przyłączam 
rejestr R buntowników Polskich , ale tego 
rejestru w zabranych: papiercch nie znalziono. 

— Połkownik Bojanowicz wczoraj wcocił do Warszawy; 

był on wysłany do Wiednia, lecz zatrzymany w Brynie, 

Jedwo uzyskał zezwolenie powrotu. 

— Słychać tu, że powstanie o któróm gazela królewiecka 

donosi, po całćj rozszerza się bitwie. W Wilnie jik mówią, 

ustanowiono juź rząd narodowy, Słychać także, Że zabra- 
no amunicje idące do wojska Rossyjskiego, 
=— (Nad.) Kurjer Warszawski, doniósł w Nrze 94, na 
str, 462, jakoby Rossjanie drewnianemi kulami 'strzelali; 
prosimy wiec szanownego autora téj wiesci, aby ją jako faf- 
szywą, a szkodzącą sławie naszćj, odwołał; ji 
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Prenumerata na prowincji, z opłatą poczlową 
zł. 16 kwartalnie. — Opłata za insercję obwie- 
szczeń po gr. 10 od wiersza mającego liter 50. 
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__w Warszawie dnia 9 Kwietnia 1831 roku w 


Sobote. 


simy go w szeregi, aby raczył się osobiście przekonać ja- 
kie są kale Rossyjskie. Z. RoBi C, Żołnierze. BR. 
Przykład sprawiedliwości Moskiewskiej. 

W XII i ostatnim zeszycie Pamiętnika umiejętaości moe > 
raloych i literatary przez prof, Szyrmę wydswanego, znaje 
duje się obszerny, bo przeszło 100 sironnie drobnym 
drukiem in Svo obejmający, artykał pod napisem: Pun- 
kta zapytań Ignacemu Onńcewitzowi , professoroni dye 
płómacji, magistrowi filozfji, hollegshiemu assesso' ouù 
wsądzię Gródzkim powiatu Grodzieńskiego do odpo 
więdzi 1828 r. d. 22 października dane. Oaacewicz, 
mąż świalły i nieposzlakowanego charakteru, znany zda 
szczytnie uczonemu śŚwialu z prac swoich naukowych, 
szezególnićój w przedmiocie dziejów ojczystych, jake ta 
panowania Henryka Walezjusza i Stefana Batorego, Ka- 
zimierza Jagiellończyka, tudzież dwóch jego syaów Alber= 
3 „ Ouacewicz , powtarzam, należy do 
tych: rzadkich ludzi, którzy, jak słusznie mówi w przy” 
pisie prof. Szyrma , opierając się wzrastojącemu w Litwie 
zepsucia i bezprawiom, mieli nieszczęście Ściągnąć na się- 
bie złość srogiego Pelikana rektora uniwersytetu 1 polce 
ĉnego filaru despotyzmu północy, kuratora Nowosilęowa, 


ta i Alexańdra i t. d. 


anie być jak zwykle wysłuchinym. w ostatniój- jostaneji 


przez podcjczliwego i okrutnego Garewicza. Prześlado* 
wanym 0a'-jest nadto i z lego powodu, Że wyświecając swe= 
mi badaniami dzieje narodowe, upowszcchniał między wzra” 
slającón pokoleniem niejeduo wspomnianie: niemiłe dla 
Moskali, i stawał się winnym zbrodni pałrjutyzmu w oczach 
zaprzedanych despotom stużalców. Arbitralną , bo no Ża* 
duym przepisie nie opartą, decyzją rady uniwersytetu, czy+ 
h. paczćój-jćj jedynowładcy. Pelikaaa, palajemnie wydane 
a przez Nowosilcowa bez wnijścia w powody zetwierdzo- 
ną,, pozbawiony katedry i relegowany, do miejsca uros 
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dzenia, jęczy już od lat trzech pod jawoą i tajną «bser<. 


wacją policyjną, Z lego co Onacewicz w swoich na 18 za. 
pytań odpowiedziach powiada, okazaje się, Że rada uniw. 
Wil. jeżeli nie jest jak ją ktoś nazval, wyjąwszy kilka 
członków, prawdziwą spelunca łatronum, jest przynaj: 
mnićj instytutem głacboniemych, którym włada Pelikan 
takim instytutem jok była u nas Ś, p- rada admioistwacyje « 
na, klórą podług Dom. Krasińskiego władał Xawery bus 
becki. Artykał w mowie będący, wystawi»jąc udręczenia 
tego zasłużonego naukom profesora, daje zarszem obraz 


han'ćbnćj administracji nniw. Wil. i malaje gofszące pod 
każdym względem postępówanie wielo członków jego. Aby 
powziąść jakiekołwiek wyobrażenie Życia: tych apostołów 
obskurantyeimu, hojnie obsypywanych gratyfikacjami, ow- 
derami i tytułami, posłachajmy co mówi Opacewicz wod- 
powiedzi ad Tmum: «Ktokolwiek bywał w domu pana re- 


ktora, mosiał grać koniecznie , inaczój źle był awożeny j 


sam to na własne uszy słyszałem od rektora o panu Ada- 
mowiczu dającym wełerynarją: «Nie lubię takich osób 
jak Adamowicz, eo to przychodzą nos zadarłszy siędzą, 
nikogo nie zdbawią iw karty nie grają, mie Wiem co 4 
nimi robić.» Fo wiedząc i słysząc, trudno było nje. 


grać , wszak nie było iaszćj gry tylko boston i wist; prze: 


<iągały się le gry do późnćj pory, do godziny Ii 2 z 
półaocy, a szeżególaićj n:tenczas, gdy Platon Kukolnik 
był przegrany , więc grał dla odegrania się, a wtedy prze- 
“slawat grać, gdy był wygrany, Pan rektor; viaje: ob- 
szerniejsze mieszkanie niźli którykolwiek minister; parę 
pokojów na samą grę oddzielił, Ta zaś gra,  rzeczywi- 
stą dła niego czyniła korzyść, codzień kilka stolików wi- 
ska, od każdego trzeba zapłacić po rubla srebrnym co 


ezywi na rok przeszło ł},000 r. sr., nie wiele poglądano | 


ma lych co bywali i nie gfali, bo Żsdnego haraczu nie 
płacilij więc chcąc niechcąc, trzeba było nieść duoinę aby 
mie ragniewać; kto chciał mieć większe względy i ótrzy- 
mać jaką łaskę, tem musiał dać rektorowi i jego: familji 
w Tiwoli obiad, który zwyczajnie kosztował 100 r. sr. 
Zwyczajnie Mierzejewski i Platon Kukolnik układali listę 
osób mających być ma obiedzie, gatunek i ilość tak potraw 
jako też i traoków. Dla Mierzejewskiego musiało się za: 
(wsze kilka butelek wina okwoić i dla tego, kiudy profes- 
sorowie d-ją obiad rektorowi składkowy, dając od osoby 
od 15 do 20 r. sr., radca stanu professor Kapelli zawsze 
to zamawia sobie, aby Mierzejewski do rosporządzenia te- 
go obiadu nie należał, dla tego, iż zawsze kilka butelek 
„wina nkradnie, grosza do składki nie dając, wszakże to 
nic nie pomogło, bo Mierzejewski bez korzyści i stąpić 

nie może, i dla tego radca stanu professor Kapelli za- 
| wsze go nazywa: © est un brigaad. Nie należałem ni- 
gdy do tokowych składek, bo to przechodziło moćność 
moją , jednak wię raz ograbiono „ bo gdy pan .rektor po. 
stańowił kuratorowi bal dać 1824 r. d. 6 grudnia, zale» 
eit kassjerowi aby wytrącił każdema z pensji po dwa pro- 
centa rocznćj pensji, wićj kolei ograbieno mi 16 tose. 
uebrano natenczas r. sr. 2,000 przeszłą. Było to pię: 
kne niwo dla Mierzejewskiego , przyczćm się i Mianow- 
ski poźywił: bo sam na własne oczy widziałem , jak pòd 
koniec balu, Mierzejewskiego i Mianowskiego służący za- 
bierali butelki szampańskiego; nikt mie śmiał przeciwka 
takićj samowładnącćj woli rektora i słowa wymówić, gdyż. 
by to jemu na złe wyszło; jednakże to jest widoczna gra- 
bie, bo zabierają mą własność bez mojćj zgody „ nawet 
wbrew woli mojćj. Grywałem wwista u pana Mianow 
skiego, m klórego bywałem, chcąc mu się zblizka przy- 
pstrzyć i mimo całćj jego chytrości dosyć mu głęboko 
w serce za, rzałeii.» ; 

Ten step jest tylko drobną miniaturką obrazu, jaki 
Qnacewicz o Pelikanie i godnych jego satelitach, Mierze- 
jewskim, Kakolaikach ( Pawle i Platonie) Mianowskim, 
Bervkibonie i innych w Żywych barwach skreślik;, lubo 


iw > : 


nie 


rze przyznaną: 


mierze pismo urzędowe czyjekolwiek, 


z 
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sądząc po ludzku, mimo całćj ięgości charakteru swego, - 
nie ze wszysikićm się jeszcze zapewne wynurzył; bo z cos. 

dziennego doświadczenia wiedział , jaki los czeka każdee 
go kto się poważy hołdować prawdzie i pełnić cnoty o- 
bywalelskie. Przecież gdzie ma przekonywające dowody, 
mówi z bezwzględną otwartością. I tak podobate się pa- 
nu reklorowi są to jego słowa (str. 322 Pam.), zobaczyć 
Wołyń i tam być fełowanym, za ten czterolygodniow 

przejazd wziął z kassy uniwersyteckiej 1500 rubli svea 


beem. — « Kiedy professorowi Berkmanowi zabraknie mae 


terjałów do. dawania lekcji, a tych nigdy nie ma dosyé, 
więc prosi aby go na wizytatora wysłano w czasie lekcyje 
nym, zatćm weźmie 500 r. sr. prócz swój pensji, za to, 
że lekcji nie daje, gdy tymczasem są bezczynvi emeryci, 
ktłórzyby ten obowiązek mogli pełnić wybornie, nie cay« 
ńiąc lekcjom uszczerbkd. w 

Nieco zaś wyżćj (str.'820 P.) czytamy: « Ukazem naj» 
wyższym powiedziano, Że nikt dwóch pensij pobierać nie 
powinien , pan Pelikan zaś pobierał dawnićj pięć pensij, 
a mianowicie: a) Jako rektor pobiera 1200 r. sr. 5) Jas 
ko professór anatomji 1500 r. sr. cy Jako professor chis 
róryji 1500 r. sr. d) Jako prefekt medyków skarbowych 
500 r..sr. Piątą pensję pobierał jako dziekan, ale od- 
stąpił tę Mianowskiemu, Nie byłoby szkody Żeby dawat 
lekcje, ale pieniądae aa dwie katedry pobiera, a Żadnej 
lekeji nie daje, a zaś ci co te lekcje dają, osobno za to 
pieniądze biorą.» . 

Jeżeli jeszcze te bez należytego związku z sobą powys 
rywane rysy z obrazu stecników oświecenia Litewskiego (*), 
se przejęły czytelnika zgrozą, przejmie zapewne opis 
relegacji Onacewicza, który na zakończenie umieszczamy 
z lą wzmianką: iż cnotliwy ten obywatel urzędnik miat 
sobie przecie ową, Pelikanowską decyzją, przyznaną poło» 
wę pensji, ale nb. jak się zaraz pokaże tylko na papie« 

«Dnia I maja (1828 r.) mówi Onacewicz na str. 315: 
przyszedłem do kassy uniwersyteckićj po połowę pensji 
mojój. Kassjer odpowiedział , że dla mnie assygnata nie 


wyszła; pisałem do dziekana Malewskiego w tój mierze; 
dzieken Malewski odpisał, iż ta połowa do oslatecznego 


ukończenia mego interessu, jest wstrzymana; trzeba było 
ina tém przestać. Dnia l4 maja nadwieczór przychodzi 
do mego mieszkania Czastny Prystawa Żerebezykówi dwóch 


kwartalnych Olszewski i Fedorowicz, donosząc iż wola jest 


zwierzchności, abym ja natychmiast wyjechał z Wiloa, że 
kwartalny Warszklewicz ma rozkaz zawieźć mię na miej- 
sce mego przeznaczenia, Prosiłem A mi pokazano w tej 

ecz mi słownie od= 
powiedziano, Że mi takie pytania nie są potrzebne, do ° 
mnie należy spełniać to eo zwierzchność każe; nawet nie 
powiedziano mi dokąd mam jechać, $e to należy do Warsa= 
klewicza, z którym bryczka pocztowa przed mieszkanie 


'moje zaszła; oświadczyłem, Że ja mam xiążki skarbowe 


które od moich muszę poor że ioddać do bibljoteki ; mae 
jąc w domu 12 osób moim chlebem karmionych, prosiłem 
o godzin kilka dla urządzenia doma i wzięcia potrzebnych 
rzeczy na drogę, odpowiedziano mi, że najdłuższy termin 


przedmiot wkrótce męją« 
. = 


(yw dokładniejszóm'świetle wystawi cały ten 
se-wyjść pismo pod tyt. Nowositeów w Wilnie 
= 
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s iste , jeżeli nie teraz przynajmażćj wtenczas 


sły mięszkańców północy. > I. N. J. 
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Czasu duje się pół godziny. Żawotałen przeto synowców i 


Kè trzechosłużących, aby część bielizny i garderoby do ttu- 


moka 'wpakowali, najmłodszemu synowcowi zaleciłem, 
Żeby zemną jechał, KSK na przypadek choroby lub śmier- 
ci, jakąkolwiek mógłby dać o mnie familji wiadomość, płacz 
gorzki służących domowych i uczniów więcćj mi robiś mi. 
tręgi i zatrudnienia , niżeli los mój „własny. Przekonanie 
o mojćj niewinności, dokładne okcznanie się ze szczegóło: 
wemi wypadkami czasów upłynionychatego świata, uzbroi- 
ły mą duszę w przyzwoitą memu stanowi. spokojność i ľa- 
twość, do tego obliczając potęgę moich nieprzyjnciół , ieb 
ku mnić zawziętość a moją słabość , przewidziałem dnia 17 
lutego to co się ziściło dnia 17 maja, w którym przybyłem 
do Małobrzostwickićj plebanji na rezydencją. Ubogi ka 
płon, mieszcząc się z Żoną i siedmiorgiem dzieci w dwóch 
szczupłych pokojach czyli stancjach, zbudowanych w roku 
ukończenia wojny siedmioletnićj izgonu Augusta JIL 1768 
roku, mimo całą swą w teologji biegłość.. nie mógł wyna: 
leść w mieszkalnym domu dla mnie przytufku, umieści: 
łem się przeto w szpichlerzyku, z którego rzeczy i sprzę- 
ty wyniesiono, światło do mojego mieszkania wkrada się 
przez niskie nader drzwiczki, przez które wchodząc do. 


brze się ugiąć potrzeba, właśnie stósowne do mego położe- 


nią; przez nieszczylne ściany wiatr wpadając swobodnie, 


- a przez dach przezroczysty deszcz, nie pozwalają mi na 


chwilę na jednym usiedzieć miejscu, takie jest mieszkanie 
zasłużonego w swym zawodzie urzędnika sztab-oficerskićj 
rangi!! Od miesiąca kwietnia nie pobierając Żadnćj pensji, 
zostałem ciężarem ubogiego kapłana, którego niegdyś 
podporą byłem, a którego ta jedyna wina, Że jest bratem 


moim; dźwiga on ciężar i dzieli mą karę bezwinnie, nie 


śmiejąc oto się skarżyć, aby i jego nie ukarano, a ja bo- 
„leć muszę, że zniewolony jestem odbierać jema i dzieciom 
jego od gęby szczupły kawałek chleba duchownego.» 


Oróż taką nagrodę otrzymał mąż prawy „! kióry Życie. 


swoje poświęcił dobru kraju i młodzieży, a ile możność 
jego dozwalała przeplatał je pasmem czynów ludzkości. 
Złość ladzi-dla których , jako czciciel prawdy i wszelkich 
cnót obywatelskich, musiał być solą w oku, pozbawiła go 


- chleba lecz nie zgubiła zopełnie. Gdyby dobra sprawa 


w despotycznym rządzie, jakim jest Moskiewski, awycię: 
Żała kiedy, nie byłoby i do tego przyszło, Wszędzie są 
nadożycia, bo wszędzie są ladzie, ludzie z utomnościa: 
mi; ale w Rossji, téj ojczyznie niewoli nowożytnój Euro. 
PY» nie ma trybunału, w którymby obżałowany mógł spra- 
wiedliwości szukać, Tamten ma słuszność, kto skarży 
1 zarazem płaszczy się albo ruble sypię; łam każdy chcą- 
cy wygrać musi być plus licytantem,. : Mianowicie co do 
Litwy i innych. prowiacij Polskich przezacny brat Carski 
nie będąc sam w stanie rozpoznać dobre od złego, opie- 
kuje. się fotrami i grabreżcami grosza publicznego, a rze- 
miosło kata przekłada nad dostojność bezstronnego sę- 
dziego, I możeż się długo takie państwo ostać? Nie znaj: 
dąż się mściciele męczeńskićj Śmierci; Pestla, Marawiewa, 
Beslużewa, fyliewa, Kachowskiego i innych? Znajdą zə- 
T kiedy dobro- 
Czynne promienia powszechnéj oświaty, przedrą się aż do 
mogił tych apostołów wolności i ożŻywią alodowacisłe mny* 


è 
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Wiadomości Zagrániezie. 
FRANCJA. — Chodzi ta dość dziwna pogłoska, Że Dort 
Miguel zaślubi xiężne Berry. Tę wiadomość miano tu odes. 
brać przez telegraf. i 
— Mósią coraa mocniéj i z coraz większćm podobień* 
stwem do prawdy, Że br. Sebastiani oddala się z gabinelit 


PRUSSY. — Gazeta Królewiecka z:d. 8l marea; dono* 
si: « Podług lista odebranego- z Szmaleninken, przybyło 
lam kilka urzędników ossyjskich wraz z kassa celną z 
Jurbórga, Banda chciwych rozboju chłopów, wpadła do 
Rosienia, zrsbowała taneczny viewielki skład broni i wy. 
pędziła kozaków,  Ztemtąd uaki się rozbojnicy ku Jurbore 
gowi'i odgreżali się zrabowaniem miasta. W niektórych 
wioskach okropnych dopuszczali się zdróżności, co jest naj». 
lepszym dowodem przeciw ko doniesienia, jakoby w gubere 
nji Wileńskićj powstanie zrobiono, ) KE 

— ZTylży donoszą pod d. 20 marca: «Dnia 29 wieczorein= 
o godz. $, przybyła do Szmaleninken graniczna straź 
Rossyjska łącznie z wojskiem cesarskićm które zoajdowało - 
się w Jutborgu (okoto 200 ludzi piechoty i jazdy), i ua 
dała się natychmiast w dalszą drogę do Wiszcill, zkąd 
dziś lub jutro jest tutaj spodziewana. Słych ć że powstanie 
cy zajęli już Alexandrów o pół mili od Jurborga, gdzie 
podłag ostatnich (d. 29) z Szmaieninken doniesień, jes 
szczę nie wkroczyli.» 


ROSSJA.— Z Petersburga d. 23 marca. —= Gazeta Peterse 
burgska zdnia 20 z. m. w nadzwyczajnym dodatku umieściła 


mestępwjący pspport. Jenerał Feldmarszaełk hrabia Dy. | 


bicz Zabałkański zawiadamia cesarza pod dniem l miarca, 
iż słabość loda niedozwoliła jeszcze przeprawy na lewy 
brzeg Wisły, W czasie tym jednak, jakkolwiek niepodobień* 
stwem było działać, wiele przecież uŻytecznego się stało. 
Wojska które przez nadzwyczajnie ciężki i długi mars% 
na siłach wycieńczone zostały, odpoczęły sobie zapełnie 
w tym przeciągu czasa, w którym starano się nadto o zapas 

wnieniesię wszelkiemi środkami dowozu Żywności dla armji, ` 
skoroby Wiste przeszła, 
po trzykroć przysełali swoich parlamentatzy do naczeł- 
nego wodza, przyznając się iż siły ich wojenne w skutku 
dwukrotnego pobicia wyczerpane zostały. Przewidują jeż 

sami, że dalszy opór z ich strony przyprowadziłby ich 
o niechybną zgubę, pomimo tego jednak dążą do wyjedna= 

nia dla siebie warunków, które prawdziwie są godne prze» 

sadzonych i najniewłaściwszych urojeń naczelników ich 
bunfa.* Warunki te z słaszną wzgardą odrzucone zostały, 
W tóm położenia starają się buntownicy wszelkiemi spos 
sobami wzbudzać nowe niespokojności między mieszkańe 
camiokofc osadzonych przez nasze wojska, niewzdrygająę 
się aŻywać do tego najprzewrotniejszych i najzuchwalszych 
środków. Wszystkie te jednak sposoby na długo skateczne 
być nie mogły, i wniczem nie są w stanie przeszkodzić , 
spełnienia ogólnie zamierzonych przez naszą armję działań, 
ltak mieszkańcy Paław, poburzeni przez bontowników, ` 
korzystając z nieostrożności stojącego tam szwadronu Kae 

zańskiego pułku dragonów, napadli na nich zdradziecko, 

i znieśli go pomimo najodważniejszego oporu, w najniego= 


| O sposób: Ta niegodziwość niebędzie pozostawisna 


Gdy się to działo, buntownicy: * 


g. 


bez zemsty. Nastepnie jenerał Dwórnieki z, oddzisłem 
złożonym z 15,000 piechoty i kawalerji,przeszedł na lę stro’ 
nę Wisły pod Puławami o pokonawszy przednią straż jene- 


= 


rafa porucznika Barona Kreutza, poszedł ka Lublinówi,. 


, oświadczając iż zamiarem jego jest wkroczyć do gubernj 
Wołyńskićj. Baron Kreutz krok w krok cofając się przed 
nim, uznawszy nareście, iĝ Śmiałe to posuwanie się jenerał: 
Dwernicki+go, gdyby mu się udato coraz bardzićj go od 
Wisły oddalać, .imogłoby ma zagrozić mupełną stratą, 
zostawił mu wolną drogę dó Loblina, Poczem przez zvęczn: 
zajście obszedłszy lewe skrzydło i tył korpusu Dwerni 
ckiego, wrócił się zoagła na Loblin_i szturmem  missto 
! zdobył, Następujące są szczegóły (cj swietnej wyprawy: 
Dnia 27 lutego ze wschodem słońca rozpoczął baron 


Kreutz wykonauie zamierzonego altaku Lublina, Cześć od-” 


dziaiu Dwernickiego złożona z 2000 ludzi, wztuocnieńa 
mieszkańcami missta i opatrzona w broń po chorych, ran 
nych i zabitych w przeszłych bitwach stawiła mocny opór 
naszemu wojsku, tak iż prawie każdy dom przedmieścia 
szturmem” dobywany być musiał. Gdy jednak po usiłowa- 
niach niepodobnych do wiary, jenera? Kreutz sam zaczął 
się zbliżać ku miastu, a buntownicy wszelką nadzieję obro 
ny utracili, wyszedł prezydent miasta z białą: chorągwią 
i ńpraszał o oszczędzenie miósta, coté mu przyrzeczonóćm 
zostało, — Jakoż w tćjstronie ustała zaraz bitwa, po prawćj 
jednak stronie zaciętą jeszcze toczono walkę.  Bunto- 
woicy okopawszy się w cbwatowanym młynie na Wioiawie, 
bronili się przeszło godzinę. W końcu jednak i ten ostatni 
przytułek pomimo urządzonych przez buntowników szsń- 
ców, rowów i przerębów , wzięty został szturmem, przez 


jeden dywizjon putku kozaków Lprzez szwadron ‘potku drar, 


gonów finlandzkicha = s > 
Dywizjon kozaków prowadzony był przez majora Obni. 
skiego. Pierwszą kolumnę dragonów którzy pieszo postę** 


powali prowadził do szturmu na płyn jenerał major baron ' 


Delingshausen, otrzymawszy w tćj wyprówie ranę, Jenerał 
Kreutz wspominając (zaszczytnie wylywułość dowódzców 
pojedynczych oddziałów swojego korposu i męstwo wojska, 
szczególnićj oddaje pochwały jenerałowi Delingshausen, 
Który się niemało przyczynił do szczęśliwego wypadku tej 
bitwy, „Strata buntowników w zabitych jest nader wielką, 
w niewolę zabrano im 3 officerów i 300 Żołnierzy... Z naszćj 
strony legło 40; rannych mieliśmy oprócz jenerala Deling- 
shausen i pułkownika Szylinga , 3ch oflicerów i 83 ,żołt= 
nićrzy.  Wyparci z Lublina biatownicy rązbiegli się na 
- wszystkie strony, Dwa szwadrony kawalerji udały się 
ku Głaskowi, dwa inne do Karowa i Markaszewa. Jenerał 
Dwernicki som w skutku tego obroto jenerała Kreutza 
zmuszony został opuścić swoje stanowisko, i część swego 
korpusu zoprowadził do twierdzy Zamościa, drugą zaś do 


Krasnostawu, Ażeby korpusowi jenerała Dwernickiego 


przeciąć wszelką sposobność udania się ka Wołlyniowi, 
i w razie gdyby się nadarzyła sposobność, korpusten zupeł- 
nie zniszczyć, rozkazał feldmarszałek szefowi głównego 
sztabu armji z trzecim korpusem kawalerji rezerwowćj, 
z częścią trzecićj dywizji grenadjerów iz brygadą grenadje- 
rów litewskich, Dweraickiema odciąć drogę do Wisły 
i z notarczywością naniego uderzyć. Jenerał Sierawski 
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ilący w 6000 piechoty za Dwernickim, skoro się tylko do» 
wiedział o piérwszém poruszeniu jenerala hrabiego Tolla, 
sofnął się jak najspiesznićj za Wisłę nie mając dpsyć czasu > 
uawet do zniszczenia swych premów. Jenerał Dwernicki 
-po rzyddi owym pobycie w Krosnywstawie zaczął się cofać 
kufiachowowi, hrabia Toll ścigał go. O działaniach jenerała 
majora Sackena który z jednym oddziałem wysłanym z0% 
stał na prawe skrzydło armji dla podbicia wdztwa Płockie» 
goy donosi naczelny wódz co następaje. Stosując się do 
„Janych poleceń jenerał Sacken udał. sięprzez Gołymin do 
Makowa i Rożanu, ażeby jedoak poruszenie swoje zawód 
skować i Żeby nie,dozuać w marszu swoim oporo 2e strony 
buntowników, którzy w Płońsku mieli. około 5000 ludzi 
i 9 armat, anad rzeką Wkrą w Małażynie, Sochoczynie 
i Kucharach również 5000 ladzi, (?) chciał fałszywy na 
nich papad uczynić. Z tego powodu polecił pułkownikowi 
Lochmanowi z cztórema szwadronami pułku ułanów i z 75 
kozakami postąpić na drodze do Sochoczyna i zająć slano- 
wisko pod Nowem*miastem; w nocy zaś dnia 24 miejsce 
to opuścić i udać się na attakowanie Małużyna. Buntos 
wńicy mieli w Małażynie 1000 piechoty złóżonćj ze strażni- 
ków leśnych i kossypierów idwa pułki nowoóuformowanych 
ułanów, które jednak wcale nie należały do wałki. ` Put- 
kownik Lochman przyjęty zóstał przez silny ogień karabi= 
nowy. _ Ażeby celu swego lepićj dopiąć, polecił karabinie= 
rom pułku ułanów udać się przed wieś; oprócz tego po 
każdćj stronie ustawił szwadron ułanów i oddział kozaków 
dlaosadzenia mosta na Wkrze, ażeby przeto buntownikom 
„przeciąć drogę do (odwrotu, Zupełny skutek uwieńczył to 
przedsiewzięsie, powstańcy opanowani w mieście i ka: 
rzece prayparci, nie mogli uciekać przez most, przeszło 
300 ludzi zatonęło, wielu zostało zabitych, a. najuporczy” 
wsi broniąc się w domach, znaleźli w płomieniach śmierć 
swoją. Naczelnik tego oddziału buntowników major Wągro= 
cki, 3 kapitanów, 2 poruczników i 200 żołnierzy dostało 
się w niewolę; jeden kapitan, 2 poruczników i xiądz polegli. 
z bronią w ręku na placu. Szybkości jedynie napadu 
|pułkownika Lochmana ma do podziękowania jego oddział, 
iż tok małą poniósł stratę; 7 bowiem tylko zostało zabitych 

a 18 rannych. Oprócz powyższego nic więcćj dotychczas 
nie zaszło. ` ; A a 

— Z Rygi d. 16 (25) marca. — Doszła tu wiadomość o 
zbaniowania się chłopów Litewskiehpod Rosieniera, gdzie 
wójska teraz-nie było. Kilku oficerów inżynjerji, którzy 
przypadkiem się dowiedzieli o tem, przybyli do tutejsze- 
go miasta: Powstanie rozszerza się coraz bardzićj, ale 
włościanom zbywa fia celniejszcyh potrzebach, tak do zav 
czepki jako irodporu. Nie mają prochu, oficerów, ani Żołnie- 
vay; są jodnakże między nimi xięża i kontrabandziści, 
‘Niedaleko Kowna dopuścili się okrucieństw ne tamecznych 
urzędnikach. Ztąd wysłano mały tylko oddział żołnierzy, 
który, jak sądzą, będzie dosteteczny do przyłłumienia 
tak zuchwałego przedsiewzięcia, w 
paz r E 
TEATR NARODOWY. — Dana będzie trajedja: /Vz/Aelim 
Tell czyli oswobodzenie Szwajcarji: 
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